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Programy a rzsczywistość. 


Lwów, 22. czerwca. 

Mile mak szczęścia, z woń budu Świeżo kroo- 
van ministrowie do swych enuncyacyi progra- 
mowych, lm szumniejsze bywają projekty i tiet! 
rice, im szersze horyzonty wykreślosej sobie po- 
Łtyki, tei | SIMItNIEŚSZY, czasem nawet Śm.eszniej- 
Szy sprawia później rzeczywistość. Zasad- 
nięzą bowiem, a z bardzo nielicznymi wyiescami 
— W" Się ministnow: wykonanie tego,| 
co zapowiedział. Już w pierwszym dniu urzędowa 
ua przychodzą mu się z miejsca zetrzeć z p kda- 
mi stronośctw, 1óżnyne od jego polęć własnych, a 
z którym przecież liczyć się musi. Następuje po- 
tem z kolei ż z konieczności ławirowanie między 
puszczegółnemi grupam, lansowanie między 
Scylą a Charybdą, przyczem o nic łatwiej, jak o 
stracenie Z oczu swego właściwego celu i zgubie- 
mę sią w szczególikach kłopotów codziennych. 
Mie mniej i zbytnią konsekwencya i nieustępłtwość 
nie popłaca. Przy obecnej konstelacyi ugrupowań 
sejmowych, wciąż płynnej i grzaakiej, człowiek 


Rok XII 
zi rozłam. 


idorowicza i p. 


Przesilenie w N, Z. L. 
Tendencya rozłamu na dwie grupy. 


Warszawa 22. czerwca, 

(Telei.) (m) Posiedzene N. Z. L. na któ 
rem zapadła uchwala rozgrywająca kampanię 
esi pp. Zgórskim į luubanow czeń skończy 
lo słę około 2 po północy dia wczórajszegó. 
Przyjęto włększością głosów uchwałę o zasad 
niczej polityce stronnictwa, przeciwko której 
oświadczył sę Dubanowicz, który też wobec 
przyńętej uchwaly zgłosń ustąpienie z przewod 
rniotwa klubu. Wedle pogłosek, które sę roze- 
szły w kuloarach sejmowych rozprawa ma po 


siedzeniu N. Z. L. była bardzo goraca ' toczy- 


la się oprócz nad propozycyą złożena większo 
ści prawoowej do któreiby mależało także N. 
Z. L. również j mad innenti sprawami, K'eru- 
mek ten me zyskał wielu zwołenńikow. Nato- 
miast wysunęła się nowa kcncepoya, miano- 
wicie ntworzente komisyi międzyktwbowej o 
charakterze oentrowym. Rozprawa nad tym 


nie oglądający się am na prawo, ani na lewo, Er punktem mtata ton (bardzo ostry. 


w wytknięte raz zadanie — nie 


Późna mocą podano do głosowania dwie rezo- 


wpatrzomy 
dzie dalka Zdmudtmie go pierwsze „przesunię- | hicye, jedną pp. Dnbanowicza i Strońsk ego, wy- 


cis“ i wraz z nim pogrzebie łego prezram,. 


wierająca nacisk na N. Z. L. w kierunku statow- 


Dlatego mądrze zrobił p. Konstanty Skirmunt, | czego zbliżenia się da endecy, i p. Skulskiego, du 


mowiedziawszy redaktonowi „N. Fr. Presse“ o magałącą się bloku centrowego z pominięciem en- |. 


projektach swych ma przyszłość. Tyle, łe powło-| decyi a za zbłżeniem się do P. S. L. O godz. 2 


dzieć musiał, płns rastrzeżenła, asekurwące go na 
wypadek rychłego opuszczenia  ministeryalnego 

totatn, z czem, nanczony doświadczeniem długiej 
Ntanti poprzediików, również Bczyć stę musi, To 
też nie wważałąc się szcze za „czynnego neni- 


sługuje mm pełne prawa, 
Ta wstrzemięźliwość wa frazepicgi  znamio- 


nowaląby człowieka realnego. A bardziej jeszcze |ską notowano wczoraj 


po północy wymik głosowania stał się włałomy. 
Według siormałdizowanego ogłoszenia prezydymm 
klubu wynk gołsowania opiewał następujące: Po 
dług ej dyskusy NZL. powzięło nową 'wetnętrz- 
ną uchwałę ustanawiającą stosunek kinbu wobec 
rządu. Wynik głosowana stanow’ nietyiko for- 
malną ale i faktyczną porażkę ks. Teodorowicza: 
i Strońiskiego oraz nielicznych adhberentów, 

Po namiętnej dyskusy: i po wyniku głosowa- 
nią okazało się jawnem, że pozostanie ka. Teodo- 
mowicza- z adheremtami obok m. Skułskiego I jego 
zwolenników, jest dalej nierrożliw'e, zwłaszcza, że 
rezołucya p. Skulskiego? zalecająca zbłżenie się 
NZL, do PSL. zyskatą znaczną ilość głosów. W. 
ten Sposób dotychczasowy prezes kłuba pozostał 
w swoim własnym klubie w nmiejszośc, (jak to 
już telefonicznie przepowiadał Wasz korespon- 
dent) i wskutek tego p. Dubanowićca wyciągnął 
konsekwencye ze zwycięstwa p. Skulskiego. Mó- 
wią dziś, że w NZL. istnieją tendencye rozłamm na 
dwie grupy, mianowicie na grupę ks. Teodorowt- 
cza j grupę p. Skulskiego o przyzniatatącej więk: 
szści zwolenników, jego programu. 

Poza tem pe. Dabanowicz i Stroński czynią 
wysilki zmałezieniąa modus vivendi pomiędzy, obu 
odłamami, 


KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICĄ. 


Warszawa, 22. czeru 


dynki i dwóki 1275—1285, marki niemieckie 23— 
23'50, setki 2250—2260, drobne 22'40—22'60, kele 


(Telef.) (m) Z Mdańska tełegrafują: Kurs mar- | 22'70—22'80, drobne 2220—2730, korony czeskie 
stra” — czyni dobrze. Ma natomiast jako czło- |kz polskiej wynosi wczoraj 480-465, przekazy | tys'ączki 22'50-—28, drobne 22—-22'40, korony r 
wiek prywatny pewne projekta, do czego przy-|ia Warszawę 465—475 


Warszawa, 22, czerwca. 
(Telef) (m) Z Berna telezrafują: Markę p 
popołudniu 485474 


stryackie tysigczki 3200—3250, setki 


kor. 140—145, 20 kor. 2'70—280, 10 koer. pa, 
pt |iranki 100—115, funty szterlingi 4200—4250, mble 


pięc'osetkj 320—330, setki 5—5'50, 25 rb. 2*60— 


potwierdza ten rys charakteru treść jego WE 460, pnzekazy na Warszawę 465—4'60, notyj2'85, 10 rb. 260—270, piątki 2 10—2'18, trójki 160 


„a „ię akt e polityki uczucia, 
peitsi interesu“ — to byloby tem, do czego od 
początki daremme wzdychamy, pojmując oczy- 
wiście „nteres” w znaczeniu ogólnie narodowem, 
a nie partylnem, bo szermierzy tego ostatniego 
była już poddostatkiem. I choćby nawet w tej 


lecz | Kriessa 12. 


Z PRZEDPOŁUDNIOWEJ GIEŁDY NIEOFI- 
CYALNEJ. 
Lwów. 22. czerwca. 


—1'75, jedynki 90—100 ien., dumskie 30 
—85, 250 rb. 48—55, karbuwańce 460—130, hry- 
wry 14—17. 

Zloto: 20-kor. austr. 5000—-5100, 20-frankówki 
4900—5000, 20-maikówki 5200—-5250, 10-rnblówki 


Na dzisiejszej przedpołudniowej geldzie nie- |5600—5700, funty steri, 5050—5100, dołary 1458 


tezie mn. Skrmunta podelrzywać zgrabnie skro- |oficyalnej zaznaczyła się lekka tendencya zwy 
bry irazes, ma frazes taki nie zdobyłby Się n. p.ikowa. Obrót z powodu słoty mało ożywicny. D 


u Paderewski, człowiek serca i impulsów. 
(Dalszy ciąg na stronie 2-giefl 


dary anierykańskie 1525—1525, 
1460 —1470. dolary kanadyjskie 


do 1455. 


Srebro: korony austr. 98—93.50, fioreny 180 


jedynki | dwóski| do 190, rubie 280—285, kopiejki 95—1.—, dolary 
1215—1325, je- | 800—850 


Se. R 


„QAZETA WIECZORNA”. 


Nr. $5390 


" Z ważniejszych momentów interwiowa wy- 
biha ste na pierwsze miejsce ustosunkowanie da 
MItuch i majbiłższych sgsiadów Ploiski ze wsokoda 
4 zachodu. Stanowisko włoskich organów wy- 

werych podczas walik na Górnym 
odbiło się w Polsce biiesznam echem, budząc go- 
nycz è oburzenie może o skali niezupełnie właści 
wej. Byliśmy często 1 jesteśnry dzieckiem, które- 
nm S!ę zdaje, że gniewem į obrazą więcej zdziała 
m matki, aniżejh zdecydowanem, poważnem wy- 
Stąpiemiem. Fochów i lamentów mie nulękmie się za 
granica; p. Sktrmmmt nazwalby je może polityką 
mczmcia. Obecnie wraca z Rzymu. Miał czas i spo- 
sobmość do pozmaniąa nastrojów w społeczeństwie 
i rządzie włoskim wcbec spraw polskich. Skoro 
ma nadzieje 'porryślneg ułożenia się wzajemnych 
stosunków, mus; mieć po temu jakieś podstawy. 
A akces Włoch do rzędu naszych sprzymienzeń- 
ców w Sprawie górnośląskiej, choćby dziś, gdy 
„puukt  kutminacymy został przekroczony” — 
bylby jednak nabytkiem godnym zachodu. 

W stosunku do Czecho-Słowacyi ścierają się 
w danej chwit wśród społeczeństwa dwa kierum- 
Ki: jeden, przenoszący punkt ciężkości j równo” 
cześnie punit wyjścia na sprawę Śłąska Cieszyń- 
skiego — drugi usuwa bołączkę cieszyńską na dru 
gi płan, na pierwszym stawłając całokształt inte- 
resów podityczrych i ekonomicznych, wiążących 
nas z Praga. P. Skirmumt uczy! przezornie, nie 
opowiadając się ant po jednej, ani po drugiej stro- 
mie. Pragnie jedynie stworzyć „jasne stanowisko". 
Byłoby to wystarczające, Dawaloby bowiem pe- 
wuy drogowskaz do późniejszego, raczej wyko- 
mawczego już postępowania. . 

Wreszcie może najciekawsze Jest zdanie: 
„Warszawa leży ma Pumi Moskwa—Berlin". Jest 
ta myśl do pewnego stcprią rewolucyjna. Dotąd 
bowiem tkwifiśmy, jako szczątek 2 rozerwamego 
dawno „drutu kolczastego” Olemenceau'a, jako ta- 
ma między Rosyą a Niemcami. Miełiśnny tworzyć 
wał ochromry miedzy imperyalizmem niemieckim 
a miazmiatami Światoburczego komunizmu. Dziś 
chce p. Skirmunt inaczej — w imię polityki inte- 
ros. Pragnie, by Polska była wielkim terenem 
transitowym między wschodem a zachodem. Mo- 
te mra racyę. 


Tak mniej więcej wygląda nowy minister 


spraw zagranicznych w oświeleniu swej pierw- 

szej, nieurzgdowej jeszcze enmncyacy!. Czy i lak 

realizować będzie swój program — zobaczymy. 
A. N. 


JAN „ELLA. 48 
ROZMOWY O MIŁOŚCI. 


Mag dalszy). 


Helena: Czyżby i Pan uważał za słuszne 
„owó miewybredme ndame, określające miłość 
(Jako zetta.ęcie dwóch waskórków? | 
; Wiktor: Jest to określenie zgrabne, lecz 
me wyczerpujące, podobnie jak są niemi zwy- 
kie aforyzmy materyalistów. Oczywiście, że w 
ndłośc! jest także i to. Alt fe owo zetknięcie 
jest miłością, tylko pragnienie jego. Wogóle 
miłość to nadzieja tęsknota, dążenie. Cóż w'ęc 
dziwnego, że często Spełnienie tęsknoty, zaspo 
kajając ja, zabiła samo uczude. Balzac nap'sał 
bardzo ciekawe abecadło przyczyn małżeń- 
gwa. Każda litera posłada tam jak'eś słowo, 
da znaczeńla którego ludzie stę żenią, Między | 
imeat, jest tam małżeństwo z miłośc! „iako 
najnewiielszy Środek wyleczenia się z niej", 
Zdanie to ma pierwszy rzut oka błyskocliwe, 
przy glębszem ułęcu uderza swą trafnością, 
Pragrierie pos adamta jakiejś kobiety dręczy. 


miewał w Rosyi widzą naturalnego sprzym:erzetń- 


giąda ma paradoks, nainn ej 


Handel zagraniey z Rosyą. 


Lwów, 22. czerwca. 

Państwem, mie bezpośredn o sąsiadujący z 
Rosyą i które da zbytu towarów swoch můszą 
pokonać prawic że asmprzezwyciężone trudności 
Manspartowe, na zawarciu 6iosiuzków 2 Rosyą o- 
becnie ogrormie zależy, 

Przedewszystkem Ang która do ostatn ch 
czasów Stosując błokaklę i ropienałąc jawnie ro- 
syjskie partye przeciwne bolszewikom, do osta- 
tob czasów mo uznawała rządu obecnej Rosy 
rako rządm prawnego * nawet w orzeczewiach są- 
dów! swio.ch rzeczy mależące do rządy sowieck e- 
10 uważała prawnię nie za legalną własność, lecz 
za majątek pochodzący z rabunku. Teraz Angfia 
«awarłą jako pierwsza z państw z Rosyg umowę 
handlową d. 16 marca 1921 r., tem samem uznala 
, jako kautrahenta, którego zastępstwo handło- 
we musi nznawać. Rozpoczął się ożywiony han- 
dej Ang z Rosyą, a Krassin wobec sprawozdaw- 
cy Petit Parisien“ stwierdza, że zakupiono w 
tngl4 towarów za 5 miliardów funtów sterfngów, 
rzyczem otwarto bank w CO ty, który ma zą za- 
tanie fi handel z Rosyą. Nafolakawszą 
iest jechrnafk że amgiełscy interesoncj a 
vśród nich przedewszystkiem zmana Światowa fa- 
"ryka broni Bokors zawarła z remieckimi inte- 
resentamt mowę co do współnepo prowadzermia 
handlu z Rosyą. Stery angielskie czynią jeszcze 
starania, aby do tego porozumienia angielsko- e- 
m ackiego, celem zorganizoewautą hamdła z Rosyą, 
zostały wciągnięte sfery bamilowe amerykańskie 

żapońskie. 

Jedynie Francya z państw ententy, patrzy się 
niechętnie ma zawiązanie stosunków handlowych 
z Rosyą. Dna 26 maja b. r. wye Briand notę 
do rządu angietskiego, w Której protestuje prze- 
ciwką uznan'u przez Angfię aietykakności złota, 
walorów i towarów wywozowych z Rosyś do 
Amgiii w celach handłowych. W Rosy! powsze- 
chnie uważają, że Francya ma Polskę wpływ wy- 
warla, by w traktacie ryskim zamieszczono klan- 
zułę, że Polska nie potrzebuje przepuszczać towa- 
rów wysyłanych z Nemiec do Resyi. Natomiast 
sfery handtowe francusk 8 nie podz elając w wielu 
wypadkach zdania oficyalnych sfer cządowych 
zwracają się do Polski z tem, by stała się dlą Fran 
cyi pośrodniczką w nawązantu stosunków bhm- 
dłowych z Rosyq. 

Niemcy baczną uwagę zwracdją na handel z 
Rosyg, netylko ze względów gospodarczych, bo 
m siłą usmiecha tam latwa możność cekspanzyi i 
zbytu produktów swoich, ale i pol tycznych, po- 


Wraz z zaspokojeniem pragnienia umiera te- 
skmota maepołcój, udręka, które są najlepszymi 
drahami miłości. Zostaje sytość i zadowolenie, 
które zwotna przemieniają się w przyzwycza- 
jeme i przesyt. Oto rozw'nięcie i wyjaśnie- 
nie prostej myśl Balzaca, zawiantej w kródut- 
kim aforyzm:e. 


Otóż wyobraźmy Sobie, że są ludzłe obda 
rzenń wiefkiem szczęściem w miłości, którym 
los dozwala leczyć bez trudu najdrobniejsze te 
go rodzaju zadraśnięcia... Ludzie ci, choć to wy 
ej znają się na 
tem uczuciu, które jest dla nich polem tryum- 
fów. Jęśl' bowiem, jak to stwierdziliśmy przed 
chwilą istotą miiości jest pragnienie a ne trui- 
nek, droga a w'e cel, to prawdziwi, mwieth ani 
przez kobiety uwadzidele są jedynie biedny- 
mi rzemieślnikami, ne mogącymi pojąć w grun 
cie, czego Im Świat tak dalece zazdrości. lch 
pragnienie, ich tęsknota, zdeprawowane przez 
użycie, ule mają czasu wzmódz się, spotęgo- 
wać, rozróść w płomień gdy już zostają uga- 
szone. Jedynym zyskiem 'ch jest zadośćuczy 
nienie antti cyi, nie zaś zadowolenie potrzeby 
serca. Przychodzi omo bowiem zanim się serce 


ca po przegranej wojna. Sęuiodrtwo (emiec s£ 
Rosyą a etyłco przez Pmsy wschodne, sie ł czę. 
ściowe opanowanie Bułtykm synypatye pol.tyczne 
Litwy Kowteńskiej, nadają im naturalne wybisia 
mraczenie w handlu z Rosyą. Zmysł organizacyjny 
' własna sta gospodarczą ułatwa im to zadama, 
Rosyi na nawiązanin stosunków z Mememi także 
wiele zależy, mietyłkko ze względów poł tycznych 
i goograf.cznych, ale dategoł, że Nemcy ze wzelę 
du na newysoko stojącą walutę swoją moza być 
jednymi z najtańszych dostawców towarów. Niem 
cy są obok Połski pierwszorzędnem państwem 
transitowem dla handlu z Rosyą. Śwtadomi tego 
znaczen a, zawart Niemcy z Rosyą umowę dna 
6 mała b. r., która jakkolwiek traktatem handio- 
wym mie jest, podobnie jak i amowa rosyjsko- 
angielska, to jednak zawierą caty Szereg poważ- 
mych uprawnień, Wspomniane iuż amgielskonie- 
m eck e porozumienie jest niejako łańcuchem spa- 
iającym porozumienie angieisko-rosyjskie i nie- 
miecko-rosyjskie. Na takiem tle rozwinął sę w 
N emczech obecnie ożywiony bandel z Rosyą, tem 
sfniejszy, że początki jago sięgają czasów, kedy 
państwa Ententy nię uznając bolszewików wale 
czyły z Rosyą dzisiejszą. Wedle Krassiną liczba 
zakup onych towarów przez Rosyę w N emczech, 
przenosi 5 miliardów marek niemieckich. Samych 
żokomotyw pośpiesznych zakupiono 600 przy fi 
narsowem współiztałamu „Dentschebank, We 
die statystyk „Komisaryatn ludowego dia handlu 
zagranicznego" wprowadzono z N.emiec do Ro- 
syi od 15 maja do 31 grudnia 1920 r. towarów zaj 
204 msomów marek niem eckich. 

Niem ecka Anstrya, zwraca również mwagą 
eksportowi do Rosyi. Sitne tendencye widzimy 
zwłaszczą w Styryjsk ch fabrykach narzędzi i ma 
szyn roln czych. Należy jednak zauważyć, że nie. 
mecka Anstrya jest państwem, którego drogi Kr 
dowe (podobnie jak Francyi 4 Szwajcaryi) prze: 
chodzą do Rosyj przez Polskę i z tego powoda 
Austrya w nawiązanu stosunków z (Potską widzi 
drogę do Rosyi, Tendemcye te poteguje fakt, ża 
przemysłow ec i kupiec wiedeński, me mając sam 
tendencyj ekspanzywnych, zna z czasów przed 
wojennych rynki masze wyśmien cie. Wśród powa 
dzi frm w czasie wojny powstałych dla handin 
ze Wschodem, wybiła się „Ost“, przemien ony O- 
ibecnie ma spółkę akcyjną o kilknudz estęciu |milio- 
nach kapitału zakładowego, frea niegdyś po po- 
koju w Brześciu przy współdziałanin rrądu an- 
stryackiego do życia powcłana dia handlu ze 
Wschodem. 

, Węgry mala wielke zamary | szacsę Qa Wy- 
nianę gospodarczą ze Wsohodem, przyczem naj- 
łatw ej im swą energie skierować w południowy 


r z 


nach. Jak tamtych mundur, tak tych ładne wą 
miki zewnętrzie predestynują do zatmowa: 
nia stę sztuką, w której często są zupelnymi 
profanami, Wybrańcy ci, o 'stocie miłości wie 
dzą zazwyczaj tyle, co Sybaryta o winie, że 
daje się komsumować w takiej a taklet ilości, 
P'ją niespragwieni ji mie domyślają stę co to zą 
rozkosz gasić pożądanie dopero wtedy, gdy, 
nas już ono nawskróś strawiło. Patrząc ną 
mich, żal mi ich, jak kogoś, komu natma odmó- 
wta jednego ze zmysłów, Gdy spotykam ta 
kich, którzy im zazdroszczą myślę o tem, jak 
to Sprawiedliwość mądrze wszystko urządzi» 
ła, zachowując równowagę między pos adają: 
cym, a pragnącym posładać, 

Dlaczego jedną z najmniej porywatących 
na sceme postaci w całej fteraturze światowej 
jest postać Don Juana? Bo auwtorow'e zasuge 
rowani legendą o jego powodzeniu zapóm!naw 
łą o przeszkodach jakie powinni byť stworzyg 


* przeciwnościach jak'e mustałby przezwycię: 


żyć, aby się stać interesniącym. Romans stają 
się meciekawym, zarówno dla nas jak i dla ng 
go, skoro z góry wiemy, jak się zakończy. PQ 
stać Dom Juama jest bezduszna, gdyż do nos 


nas, zaburza porządek naszych” iumkcy! psy- jeszcze może o me upomnieć. Ludzie ci przy-|WYCh podbojów pcha .go ne namiętność, lec? 
sercowych i fizycznych. Jadamy pominają termuzytkalnych komisarzy policyi, Zwyczajny małóg. Słowein autor robi zeń zwy 


fie, sypianry jeszcze gorzej. Jeśli jedynym Spo 
sobem pozbycia dę pokusy jest zaspokoić ią, 
a w tym wypadku nie daje się to uskutecznić 
orci łak Wa ośtarz, — meżczyzna sie żem, 


lub pompierów, którzy z racyi swojego urzę- 
Na ma koncertach symfonicznych za b'letami 


ktyrę Jani tupują chętne po agioterskich ce-| 


kie figurę, pozbawtoną prawdy psychofogicz 


È muszą bywać choćby usypłając ze zmudze- "el anormala, przerzucającą się z miłości w 


miłość z szybkością szybkobiegacza. 
Helena: La la ta. W takim razie wszyscy 


_ Na, 5850* sda „0AZETA WIECZORNA”, ża + Str, 3 
Układ handlowy polsKko-rumuński. 


Wywiad z wiceministrem p. Strassburgerem. 


wschód, a więc m Bafkań, Rumię i południo- 
wą Rosyę. Są to tendencye n etyle przemysłu wę 
« erskiego, ale przedewszystkiem handłu, który 
nij ze względów geograficznych może łatwo opa- 
rować rynki IWschodm. „Wystawa 'Wschodróa" w 
|"rdapeszc e, szereg pism handłowych temu po- 
«więcowych, moc firm handlowych, oto zewaętrz- 
te objawy tych dążeń. 

Państwo czeskie, kraj s lnie eksportowy, ma- 
wiązaniu stosunków z Rosya baczną uwagę po- 
święca; podobnie jak i Niemcy, k erując się wzglę- 
«am; natury politycznej. Jako rzecz charaktery- 
styczna, nąteży podn eść, że Czesi w obrocie ham 
(iowym z Rosyą, tendencyjnie chcą ominąć Pol- 
vKę, th mo, Że przez nią przechodzi srajkrótsza dno 
ga do Rosyi. Rząd czeski zamiary te gorliwie po- 
tefa i tak up. umożliwił „praskim targom“ wysła- 
nie specyalnego pocągu z wzorami przemysłu 
czesk.ego o majważniejszych centrów handle 
wych Wschodu na Bałkan, do Juzesławii, Rumu- 
ni, Łotwy i t. d. Podobne temiencye widzimy i 
w czeskim przemyśle maszynowym i żelaznym. 
W ceiu nawiazania stosunków specyalnie z Rosyą 
powstal z dniem 1 stycznia b. r. w przemyśle ma 
szynowym czeskim zw azek firm przemysłowych, 
cwejmujący: Sxkodę, Zjednoczone fabryki maszyno 
we Skoda, Ruston, Brumowsk', Czesko-morawską 
fabrykę maszyn, Kolben, Laurin i K:ement, Bä- 
cher, Melicher-Umrath Kovarik-W'idherle mogą- 
cy dostarczyć wszystkia, możliwych maszyn i ra 
szędzi od majbardziej skomplikowanych do naj- 
c ostszych. Organiżacya tego zw'ązku poiega na 
tam, że w miejsce dotychczas istniejących odręb- 
nych biur eksportowych w każdej poszczególnej 


imie, powstało zb'orowe biuro eksportowe, które |- 


iednolice wszelk e sprawy złączone z eksportetn 
załatwia. Ta wspólność polega ma tem, że zwią- 
zek ten tworzy zagran'cą zbiorowę wspólne przed: 
rrawiotelstwa i jako takie stworzył biura swoje w 
k iku państwach sąasadujących z Rosyą, przede- 
„wszystkiem w Rydze į uzyskał cały Szereg za- 
mówień z Litwy, Łotwy, Estonii, Rosyi, skąd wy- 
słał ognomae zamów'enią dła Skody. Przemysł 
żelazny (Praskie Żełazo, W tkow ce, Górn:czo- 
lutnicze) poszedł za przykładem przemysłu ma- 
-«zynowego. Wystawy zbiorowę w Pradze i Presz 
butt, oł, także dowód jak poważnie społeczeń- 
stwo czeskie przesotowujc się do eksportowej 
Uzłałalnośc, ma Wschód. 

Polska niestety, dala s'ẹ uprzedzić w nawią- 
ramiu stosemków z Rosyą przez inne państwa, Gro 
zi pam, żę staniemy się taką samą oazą gospodar- 
czą, jak jesteśmy w Świece oazą polityczną. 

Dr. Kazimierz Thiebecg. 


'esteście anormafni, Któryż mężczyzna nie jest 
takim szytbkobiegaczem m:łosnym?  Któremu 
ve zdarzyło się, nie strawiwszy jeszcze jedne- 
fo uczuca, gonić za kunem? 

Wiktor: To bywa także u kobiet. Ale wta- 
mie to, co u Midzt zwyczajmrych jest zjawiskiem 
zajnnjącem przez tę wewnętrzną rozterkę ja- 
ką z sobą mesie, 'w postaci Don Juana staje się 
prostym objawem kabotyństwu,  spontu lub 
nalogu. 

Heena: Ależ, Panie W'ktorze! Bądźmy 
szczerzy... Gdzież to Pan widział tę straszną 
mszterkę u mężczyzny, ktoremu przychodzi 
amt entć kochankę? 

Wiktor: Wide się to ma każdym kroku. 
To wy tylko jesteście w tych wypadkach bez- 
względne. 

Helena: Czy tak? Przyznam stę Pamu, że 
mewielu mężczyzn takich spotkałam, Ale przy 
puśćmy nawet. Chce pan wiedzieć skąd s'ę bie 
rze ta Tozterka? Oto jest oma wymiklem wasze 
go sybarytyzmu, tak sybarytyzmu, prostą dba 
ością o wygodę. Mężczyźni przyzwyczajają 
de do kochanki, jak do mieszkania. Już jej z 
dawma mie kochają. ale nie mogą się zdecydo- 
wać na przeprowadzkę. To tyle kłopotu, kósze 
łów, adamtacy!... A w dodatku, jaż.kolwiek no- 
wny lokal jest ładniejszy, ate ten był dajmy na 
ło, cieplejszy. Tainted ma zalety, które przewa 


BEL. 


žala ną swoją korzyść, ate ° dawny mie był dla 
ha szariości «a kiumi. wywa.namu sie hę, zmałeźć w takiem 


= 


Lwów, 22 czerwca. 


Korzystając z pobytu wiceministra 
handlu į przemysłu p. Strassburgera we 
Lwowie, współpracownik masz (SĄ) u- 
prosi go o szereg informacyi w Sprawie 
traktatu handlowego Polski z Rumunią, 
Oto uwagi p. wiceministra: 

Bawię we Lwowie przejazdem, jako członek 
delegacyj międzyministeryalnej jadącej wprost do 
Bukaresztu, gdzie zabawimy około dziesięciu dni, 
poczem znowu przez Lwów powrócimy do War- 
szawy, oczywiście już z dokładniejszemi informa- 
cyami o traktacie. 

— Jak daleko sprawa postąpiła? 

— Jak wiadomo, dotychczas bawiła między- 
nómisteryańna komisya riufnuńska, w Warszawie, 
gdzie rozpoczęliśmy układanie traktatu handlowe» 
go. Omówiliśmy go już prawie w połowie w War- 
Szaawie, resztę załatwimy w Bukareszcie, gdzie 
też nastąpi sfinalizowanie į ostateczne obopólne 
podpisanie traktatu handlowego, 

— Jakie on przyniesie korzyści Polsce? 

— Traktat ureguluje przedewszystkiem kwe- 


Reklama — czy sztuka ? 


(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej.) 
Warszawa, w CZErwcu. 


Zacznę od „politycznego” aforyznm: „Polska 
zdaża do centralizacyi « Rzecz prosta, że owem 
centrum jest Warszawa i w niej oguiskuje sę ca- 
łe życie Polski nowej, w niej się poczyna i ku niej 
spływa z naszych bujnych kresów. Jest to zape- 
wne w cłrwili obecnej korzystne, bo jednoczące, 
czy jednak i na przyszłość życzyć by nateżało 
takiego skupienia w stolicy? 

Oto pytan e, które pragnę rozsir żygnąć w je- 
dnej, najbliższej mi dziedzmie t. Ł w sztuce. 

Warszawą jest mastem niespokojnem, ner- 
wowem — miastem pośpiechu. Coś się tu rankem 
rodzi wielkiego, jasnego a już z nastaniem mroku 
przemija amena sę w barwie i formie. Niema 
tu czasu na zagłęb'anie. na pracę solidną i trwałą, 
Równocześn e bowiem z talentem rodzi się chóro- 
bè wa amb cya sławy lak natrychlejszej i jak maj- 
szersze zańaczającej kręgi. Sława na dziś rozgło- 
śmą i oszałamiająca. Stąd ów iście amerykański 
system reklamy, zastosowany tak niesmacząje do 
sztuki. 


|dzie rozstać raz na zawsze. To, co Pan nazy- 
wa szlachetnuścią serca męskiego, wypływa u 
Was 2 prostego ego'zmm. Gdybyście bowiem 
wiedzieli, że to mowe mieszkanko posiadać bę- 
dde wszystkie zalety, jakie miało dawne plus 
swoje własne, me wahafibyście się ani chw*- 
| z przeniesieniem. Ale jest to zawsze ryzyka 
|Nigdy mie można przewidzieć, jak się będze 
ispalo ma nowem łóżku. Dlatego też na wszełki 
wypadek staracie się tak długo zachować pra 
wo mamu pierwszego, pók! nie zaakiimatyzo* 
waliście dę w drugem, aby na wszelki wypa- 
dek nie zostać ma bruku. Rzecz jasna, że postę 
powanie swoje motywujecie przyczymank 0 
wieje wznioślejszemii. 

Wiktor: Bardzo m dę podoba teórya Pani 
o mieszkamiąch i łokatorach, których traktuje 
Pani *tednak trochę mespraw.edlrwie. Proszę 
nie zapominać, że i kobiety bywają lokatorka- 
mi a mężczyźn. podnajenicami komórek serco- 
wych. To zmieni zaraz Pani pogląd na te spra 
wy. Czyż nigdy. widząc zapłakanego, chodby 
laž nie kochanego nawet przez Panią, chłopca 
u gwych kolam, w chwili gdy go Pami miała 
opuśdć na zawsze, we odczuwała Pani Toz- 
dzierałącego Śśdśnienia serca na myśl o boleści, 
jaką mu Pani zadaje? Rzecz jasna i to jest e- 
wolztm. Wszelkie współczucie łudzke ma swe 
źródło w egotźmie, który ma przykładzie bl- 
źniego ostrzega nas, że i my moglibyśmy sę 
położeniu Ale mówić o tæ 


stye handhr transitowego, sprawę praw obywatel 
skich Polaków zamieszkałych w Rumunii z jednej 


¿Oraz Rumumów zamieszkalych w: Polsce z drugiej 


strony „.Ureguluje cały kompleks kwestyi komum- 
kacyjnych, sprawę dostępu i zużyikowania por- 
tów oraz transitu portowego w Rumunii. Traktat 
gwarantuje IPolsce największe uprzywilejowania 
handlowe, zapewnia wolny handel Polsce w Ru. 
munii i dąży do tego, by jak najmniej towarów ne 
glementować. 

— Co my dajemy Rumuni a co ona nam? 

— W pierwszym rzędzie będziemy do Rutin- 
nij eksportowalji naczynia emakowane, prodnkita 
włókiennicze > wyroby żelazne a wzamian za tą * 
dostaniemy z Rumunii żboże. 

— Na jaki czas zostaje traktat zawarty? 

— Na czas nieograniczony, jednak za trzymie: 
sięcznem wypowiedzeniem, które jednak nie «s0ża 
nastąpić przed upływem jednego roku. 

— Jaki będzie następny traktat? 

— Traktat z sowiecką Rosyą, 


Młoda, powojenmą praca ducha rwie z kopy- 
ta, miażdży po drodze bezwzględnie, byle dopaść 
urojonego szczytu Parnasu wśród okrzyków rož- 
entuzyazntowanej gawiedzi. Że często następuje 
karkołomma katastrofa —— czyż można się dziwić? 

Ubiegła zimą była, rzec rmożua,'typowa, była 
sezonowym wyśc giem: kto prędzej u cehu? Graty 
więc barwami płachty afiszów obwieszczających 
„W eczory poezyi“ pog godłami: „Zapasy: atletów 
humoru obu półkul”, „Pijany statek“, (tytut poe- 
matu Rimbeauda) „Nowy wybuch śmiechu” itd. 
Zwyc ęstwo rekondowe odmiosła „Krakowską ka- 
tarynka', oblepiwszy miasto kilometnowymi pła- 
katami, pod hasłem „Pam—bam* a wzyważąca na 
swe wieczory słowami: „Krytylkkom czik łudzie 
budzie ludzie — —' (bez Interpunkcyi). Sale ną wie 
czonach poezyi mimo wysokich cen b łetów były 
przepełnione publicznością, o której ktoś dowcip. 
ny pow edztał, parafrazując p. Młodożeńca: „Poń 
tzosznice oczomdłeją — tmntamm ctwem rozorgja 
ne“, Atmosfera sal brzemienna skandalem. Wy- 
gwizdamo więc „Giełdziarzy” Tuwima, obrzncona 
poeię wyzwiskami: „Zaprzamiec!*, Zrobiodo te 
mit ną weczorze „Kataryniarzy*, mmo grzecz- 
mego wezwania Jasieńskiego: „Baczność citoywi! 
Bruno Jasieński kichnie!* Policya naturalnie ‘utera 


klm egoiźmie, to tak jakby ktoś mbwił ciągłe 
o przyciąganiu ziemi lub mierzył swoją własną 
wysokość od ppziomu mórza. Jest faktem, że 
wśród różrych gatumków egolzmu ten, który 
mam sprawia ból dobrowołne opuszczenie ko- 
goś, kogośmy kochal, jest przecież najuczciw- 
Szy. 

Helena: Jest pam kemak niekońsekweńłńy. 
Zarzudł Pam przed chwiłą kobietom, iż takich 
rozterek one wogóle nie przechodzą, gdyż są 
ma to żanadto bezwzględne, a teraz jest Pam 
łaskaw suponować, że i ja moglam odoziywać 
w życiu kiedyś coś podobnego. | 

Wiktor: O to całkiem coś 'irmego. Bez 
wzgłędiiość Wasza polega na Waszem zbyt ra 
cyomalistycznem traktowanin tej sprawy. Je» 
steście tylko zbyt konsekwentne od chwt kie 
dyście się raz na dany wyrok zdecydowały. , 
Prośby lub ataki dawnego kochanka mogą tyi- 
ko przyspieszyć wasze skojarzeń e z nowym, 
podtzas gdy odwrotnie: smutek kobiety, jest 
dła zdradzającego ją mężczyzny: 'wiecznymł 
wyrzutem i jeśli ów mężczyzna nań poz 
to widocznie 'stotnie nie było w. mocy 
uczynić imaczei. 


(C d n.) ` 


Str. 4. 


O Z Z O OO A EZ ZOE WE R TON KZ a 


weniowałz, I rozgłos byt gotowy. Wszekfo kon- 
fiskaty „fufuryzyów', armmamachów pod tytałem 
obiecującym: „aga“, to tylko jeszcze jeden listek 
wawrzyn, to puszczen e nazwiska poety w obieg 
ud Pragt po Mokotów. A potem stropony bezpo- 
trzebnię cenzor. p. Sygfetyński po katońsku trzeb ł 
już w lesie poezyi, gnębił Boya i innych „rodej- 
rzanych'”, 

Wyn'kiem konieczności rychłego tzyskania 
rozgłosu jest wałśn e zrzeszen e się, zwłaszcza 
poetów, w grupy mię powiazane Zresztą z sobą 
ideą wewnętrzną, a l tylko tnteresem. Tworzą się 
więc spółki z ograniczoną poręką pod hasłem kul- 
tu wzajemnej adoracy , istne taine związki rekla- 
mya Jest to bezsprzecznie znamieniem epok, w 
której stwierdzoną zostałą słabość jednostki, za- 
zówno w walce o byt materyałny, jak : duchawy. 
Kooperatywy, zrzeszenia, związki zawodowe i 0- 
stateczn'e gruby psarzy, postów malarzy. Przy- 
czepłą się etykietę jakiegoś „izmu” j staje się po- 
tea. Poszczegółtne gnupy walczą ze sobą Sposo- 
bami najmniej etycznymi | wyszukanym, Gryzą 
się, szarpią, n'weczą, Silniejsze bora w monopol 
sztukę, obsadziwszy piacówki po dz emnikach. 
Słowo „krytyka“ stało się synonimem reklamy. 
Nie nakiżących do grupy przemiłcza się albo nb 
weczy. Wobec drożyzny książki, ogół ue posia- 
da sprawdzanu na wartość pojawiającej Się litera- 
tury i wierzy na siowo, tembardziej, że taka „kry- 
tyka” podawana jest w. formie łatwej, często do- 
wiclpmiej, 

' Pisma fiterackie mie mające jeszcze poparcia 
BraSY, rodzą się i upadają, lecz wałczą wzajermie 
do ostatniego tchu. Stoją więc zwarte szereg u- 
zbrohone w ciętość pór, tracące czas i talent na 
wzajemne napaści. Wśród walk tych obniża się 
poziom, spaczają się talenty, lub też zastygają w 
bezrucha wskutek zbyt silnego wyeksponsowan'a 
się odrazu, byle tyłko wyjść na ulicę, na estradę, 
ma półkę ks ęgarską, 

| Nie wymieniam ani grup, ani poszczególnych 
nazwisik dla zaznaczewą właśn e nagminności tych 
objawów, w skutkach swych n:eobl czalnych, Bo 
chwilowo może to bawić, emocyonować ~- ale 
rezultat jest już widoczny i już miepokojący. 
"Niema tu bowiem szczerej pracy z pewną my- 
Śly przewodnią, niema idei choóby mafbardziej 
przewrotowej, czy skrajnej, lecz traktowanej Se- 
ryo. Wszystko obliczone jest ua efekt na wyja- 
skrawiemie własnego „ja“, Bije się ogłupiały ttum 


po lbach nie geniaąlnoścą a bezczelnością, cyz. | 


mem i pornografią, (Wyjątki potwierdzają tylko 
raue. 

| Brak smaku — który lest zawsze znam en em 
ymadku w sztuce i dzić jest jedną z najgtówniej- 
szych przyczyn takiego stanu rzeczy. 

| Bo przecież gdzieś ma dnie leży wspólne, c” 
Sto bezwiedne dążenie do odkryca nowych dróg 
ducha. Przyszły hstoryk literatury będzie miał 
trudna leca niezmiernie zajmującą pracę z prze- 
dz'eraniem się przez tę hałaśliwą, a po 
kranikarsku mase, której maksyma: . zdobycie 
rozgłosu, sławy byłtejakieł na dzień dzis'ejszy. 

| Maksyma możę wyniktą z niewiary w trwate 
futro. Bo może to jutro należy do kogoś w ciszy 
pracującego w kresowych zapadłych miastecz. 
kach, o którym krytyką warszawska ani słowem 
ne wspomni, jako nie należącym do żadnej z grup 
do żadnej koteryjki warszawskiego Świata arty- 
stycznego, 

u Vidi, 
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Z muzyki. 


WIECZORY KONCERTOWE LWOWSKIEGO 
ù INSTYTUTU MUZYCZNEGO. 
t Lwów, 22 czerwam. 
Oaza niejako w pustynnem „życiu popiso- 
wem“ jak możnaby ołareślić każdorazewy kończą- 
cy Się rok szkolny, były dwa wieczory urządzone 
przez Lwowski Instytut Muzyczny. Wionął z © 
strady na której szczerzył zęby umieszcztny za- 
rwyczaj w takich razach fortepian, świeży, rozko- 
szny wiew talentu, mocy własnej — mie tresury, 
powiało wicsną zdolności pięknych a prawdzi- 
wych. | 
ks kwowski Instytut Muzyczny zapisany, dosko- 


„_„DAZETA WIECZORNA”, 


Inale w pamięci uczącej sią młodzieży, przeżywa 
obecnie znowu, po wojnie swój okres Świetności. 
Szkoła ta, džoki niezmordowanej wprost ener- 
gii swej dyrektorki p. Niemewowskiej, jest mów 
pierwszą uczelnią mnzyczną w naszem mieście. 
Pierwszorzędne sity profesorskie, skupione w 
(niej, mówią samym dźwiękiem swego nazwiska, 
|są rękijmią spiżową dla rozwoju, dla talentu a- 
| deptów. Nauka idąca po ini nalpoważniełszych 
idążeń, osiąga, może osiągnąć swój oel lącząc w 
'najidealniejszy sposób „utile cum dulci“ rozwój 
wychowanków z rozwojem szkoły. 

Poza tem szkoła ma rzeczyw:ste szczęście do 
talentów. Z Instytutu Muzycznego wyszedł dó- 
skonały pianista Ryszard Byk, tu kształcił się 
znany za granicą muzyk Jerzy Grünberg. 

Dwa mowe, młodociane talenty zabłysty znów 
w tej szkole. Są to Juluś Chajes j Lusio Turtet- 
taub. Niezwykle mmzykalni, zwłaszcza Chaies, 
rozporządzają już znaczną techmiką, ładnym to- 
nem. Doskomale prowadzeni przez swą prcfesor- 
kę, dyr. Niermentowską zdumiewali: Chajes wy- 
„konaniem koncertu Mozarta, Turteltano koncertu 
Mendelsohna. Obaj grali z Cnkiestrą : rzeczy soło- 
we. Ich sprawność muzyczną, nieomyłność mm 
zycznęj oryefftacyi, pamięciowe ogarnięcie utwo- 
ru, wnknięcie weń swą młodocianą duszyczką — 
zasługuje na żywą admiracyę. 

Wzruszenie chwilami ozamłało słuchaczy zda 
jacych sobie sprawę, iż dokonywują się przed nimi 
sprawy niecodzienne. Słuchano ze skupioną u- 
wagą. 

Był to jednocześnie wieczór wielkiej zasługi 
dyr. Niementowskiej, która talenty nietylko wy- 
dobyła na Światło dzienne, ałe niesłychaną tro- 
„skliwością i sumiernnością otoczyła, z przedziwną 
lnumiętnością rozwiia. Oby zacheęcona wynikami 
jswej pracy nie zechciała wypuścić ich ze swej o- 
pieki, by inny a zawczesny kierunek nie spaczył 
jej tak Świetnie rozwijającego się dzieła. 

Prof. Moyseowiezowa przedstawiła nam SWĄ 
uczenicę p. Marcinkównę. Doskonała nasza śpie- 
waczka, która jest równie d skonałą siłą pedago- 
giczną, zasługuje na żywe uznanie. Głos p. Mar- 
cinkówny ladny, jasny, rozwinie se niechybnie z 
dalszą nauka 

P. Glasoerg, uczeń prof. Wolfstałą rozporzą 
dza dużym, ładnym tonem, gra z temperamentem 
i zasłużył na te szczere oklaski, któremi go da- 
rzep. $ 
Nad orkiestrą i młodz:ufkimi pianistami czu- 
wał kapelnistrz Lehrer, czujny i baczny, jak tylko 
on nim być umie. 

Do młodziudmych artystów przemówił dyr. 
Walter, ciepło, serdecznie wręczając im na pa- 
miątkę tego występu pierwszego książki i kwiaty. 
Oby te wszystkie dowody uznania, zachęciły ich 
da dalszej pracy! 

M. S. 


£ DWIA. | 
„JENJUSZ'- 


Lwów, 22 czerwca. 

Lubię reformatorów. 

Każdy z nas ma pewne swoje nawyczki 
i zwyczaje, nieraz na pierwszy rzut oka dziwa- 
czne, ale niewątpliwie uzasadnione i zupelnie 
logiczne — przynajmniej ze stanowiska subjek- 
tywnego, ĉo wystarcza. Każdy z nas postępuje 
tak, a nie inaczej dla pewnych, czasem sobie 
tylko znanych, ale wystarczających i w gruncie 
rzeczy rozsądnych przyczyn. Niewątpliwie, jeśli 
się raz na iakiś czas nie przeprowadza rewizyi 
swych zwyczajów, można się „zastać“, popaść 
w jakieś wstecznictwo, zmanierować się, zdziwa- 
czeć, choć i tu nie można potępiać, bo zdarza 
się, iż dziwactwo jest już jedyną formą bytowa- 
nia, możliwą dla kogoś, kogo życie przefiltro- 
wało przez różne pogięte i wykręcone przewody 
swych nieodgadnionych przeznaczeń — i w tem 
właśnie swem rzekomem dziwactwie, pociesznem 
nieraz dla oka drugich, dany człowiek jest wła. 
śnie jedynie prawdziwy i normalny. 

Dość na tem, że najgłupsze nieraz — na 
Qko — rzeczy mają swój logiczny sens. 


Wtem przyjdzie ktoś — z zewnątrz — i „re- | Walickiej, 
iformuje!* 
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Nr. 5890 


— Zrobimy to tak! 

Nie, panle, tak to nie pôjdzłe! 

— Ależ na całym świecie tak stę robil 
A tu to nie pójdzie! Nie uda się! 
Czemu ? i 

Tłómacz mu! Jak gdybyśmy sami nie wie- 
dzieli, że „na całym Świecie to się tak robi!“ 
Jak gdyby on był pierwszy prorok, ten właśnie, 
na któregośmy czek lil — Snoro tu jest inaczej, 
widać nie może być tak, jak „na całym świecie! 

Pamiętam, raz gdz eś na stacyi tłum ludz: 
rzucił się do mego wagonu. Wagon miał dwoje 
drzwiczek. Ludzie biegali tam i sam, próbowali, 
szarpali klamkami, wreszcie hurmą rzucili się d 
drzwiczek po lewej stronie wozu. 

Nadszedł starszy pan, poważny, pewny sie- 
bie, su owo zmarszczony, pełen godności. Rzu- 
cił okiem na tłum, walczący w pocie czoła 
w drzwiczkach po lewej strorie wagonu, w lot 
„pojął sytuacyę* i uśmiechnął się — pogardli- 
wie, wyniośle, z samozadowoleniem. Widać było, 
że to jego najszczerszy uśmiech. 

rzyglądałem mu się z okna wagonu izro- 
zumiałem ten jego uśmiech. Mówił on: 

— Co za głupie stado! Cisną się do jed- 
nych drzwi, jak barany, a nie widzą przed sobą 
drugich! Niech się tłumią, co mnie to obchodzi. 
Oni sobie tam będą kości łamali, a ja spokojnie 
i wygodnie wejdę do wagonu drugiemi drzwiami. 

to, co znaczy mądrość, 

Nie śpiesząc się, z godnością chwycił za 
klamkę drzwiczek. 

Ba! Zamknięte! 

A nie przyszło temu „jenjuszowi” na myśl, 


— 


— 


iż przece nie wszyscy muSzą być głupi i że, je: 
Śli już tak na łeb na szyję atakują jedne drzwi, 
to widocznie drugiemi dostać się nie mogli! 

miną obrażoną „jenjusz* wmieszał sią 
teraz w atakujących, 

Obrażony był nie na siebie, lecz na Świat, 
za to, iż — rzeczywisiość nie odpowiada jege 
„jenjuszowi”. 

Jakże to może być! 
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BEZZWŁOCZNE 


wpłacenie prenumeraty za 
miesiąc Lipiec a to tem pew. 
miej, łe tym Prenumeratorom, 
Którzy prenumeraty NOWEJ 
wraz zewentualną zaległością 
nie wpłacą najdalej do dnia 
5-go Lipca 1921 r., zniewoleni 
będziemy wstrzymać w tymże 
dniu dalszą dostawę, względnie 
wysyłkę gazety. 

Zwracamy uwagę na to, że wypłata kwot 
wpłaconych na czeki P. K, O. i przekazy na- 
stępuje zazwyczaj dopiero po upływia całego 
tygodnia, wobes czego wskazanem jest — dla 
uniknięcia przerwy w dostawie gazety — jak 
najrychlejsze wpłacenie prenumeraty. 

Ceny prenumeraty podane Są w na« 
główku. 
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Repertuar teatru miejskiego: 

Środa, 22. czerwca o 7.30 wiecz.: „Biały mt 
żut”, operetka, ; 

Czwartek, 23. o 4 popol. „W ogrodzie Jes 
zuickim”, obrazek w 3 odsłonach z prołogiem J. 
przedstaw'ene dla dzieci, urządzoną 
staraniem „Białego Krzyża”, 


+. 317%), 


„Czwartek, 23. o 7.36 woor: „Cne mandy 
fm", operetka : p. Durą Hetlan. 

Piątek 24. czerwca o 430 popoL „W ogrodzie 
Jezutozim", 


Piątek 24 czerwca o 730 wiecz. „Wile nad 
morzem“ Stefana Grabińskiego, występ W. Bry- 

S'bota 25. czerwca o 330 popol. P,rzedszta- 
wienie ku czci Hoowera". 

Sobota 25. czerwca a 7'30 wiecz, „Łydówica” 
opena. 

Nedzieią 26. czerwca o 3 popol „Tajan « 
Brydziúskim. 

Niedziela 26. czerwca o T30 wiecz 
nad morzem występ sara 


LEdalicja kopisi 1 nie zerana. 
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(mg) Daszcz. Jakoś nadprogramowo, jakby 
od niechcenia zaczął wczoraj wieczorem trapić 
nas swym zrazu niegroźnym atakiem i stopnio- 
wo zapalał się coraz bardziej do złośliwych wy- 
bryków, Wreszcie stał się zupełnie zdecydowaną 
ulewą, tworząc na ulicach rzeki i stawy, a rzad- 
kich przechodniów upodobniając do zmokłych 
na deszczu kur. Oby się na tym występie snoń- 
czyło ! 

„W Ogrodzie Jezuickim*, Teatr miejski daje 
w driach 23. į 24. bm. t. į we czwartek i w pią | 


„Wilia 


tek specyatne przedstawienie dla dzieci i mło- d Affaires Poselstwa Rzeczypospoftej w Ha- 


izeży widowiska scenicznego pod tym tytu- 
lemn, napisanego przez Janinę Ładę Walickaą. 
Tematem widowiska są echa pamiętnych walk 
w Bstopadzie 1918 r. Całość uromnaioona jest 
scomam, famtastycznemi z krasnoludkami, sce- 
ną w niebie iid) Muzyke skomponował prot. 
Lesław Jaworsk!, tańce krasnoludków układu 
St Fafiszewskego. Widowisko poprzedzi Anm- 


dersera „Dziewczynka z zapałkami” z lusStra- | ląrancyę rządu polskiego, Przedwczoraj i wczoraj 


cyą mirzyczną prof. Jaworskiego. Wykonaw-, 
czytiami będą pp. Trapszo i Łozińska. Przed- 
stawieute urządza wespół z teatrem sekcya œ 
światowa Białego Krzyża. Jest to pierwsza pró | 


ba urządzena w przyszłym sezonie szeregu ski, poruszono szereg spraw natury czysto organi 
dzieci sztuk polskich autorów | zacyżnej i ekomomicznej, a na końcu uchwatono ie 
przeważnie dzieci. Przed. | zojlucyę wyrażającz rządowi polskiemu na 


przedstawień dl 
Wykonawcami 
stawienie rozpocznie się o godz. 31⁄2 popół.a 


JERZY BANDROWSKI 
Jeszcze o strajkach. 


(Wspfmnienie z niedawnych czasów). 
Lwów, 22 czerwca 

Przechodzę codzień koło zamkniętych drzwi 
cawiaruń, 

Strajk kelnerów! 

Ale czemu właściciele kawiarń strajkują? 

Nie należę do gatunku „mieczyków kawar- 
śiamych*, ale mimo tę odczuwam brak kawiarni. 
Niema punkta zbornego, nie wiadomo, gdzie hrdzi 
szukać. 

I mimowoli myślę o strajkach. 

Niedawno temu — strajk w zagłębiu nafto- 
wem, teraz znów straik kelnerów, mówi Się e œ 
wentnalrnych innych strajkach... 

Wciąż ktoś szarpie į wstrząsa aparatem na- 
szego życia, wciąż czyjaś ręka złośliwa błądzi po 
$rubach, Śrubkach, kółkach i klapach naszego me- 
chamizrmu į to zamknie coś, to znów otworzy, jak 
gdyby próbowała, jak gdyby szukała w nim du- 
szy, najważniejszej, utajonej sprężyny. 

Jak dotąd organizm nasz — mimo swych licz- 
wych wad i braku precyzyjności — wychodził z 
tych prób zwycięsko. Ktoś, trawsstując dawne 
„Polska nierządem stoi“, powiedział, iż anarchia 
ratuje nasze państwo przed zamachem komuni- 
stycznym. Trudno zdemontować mechanizm, któ- 
rego niema. Są to oczywiście paradoksy, dowci- 
py. W czem inne leży ta siła niezłomna, która 
wskazuje, iż naród sterroryzować się nie. da. 

Ale mimo tę te stralki niep'koją mnie i draż- 
mię, bo przypominają mi ohydną strajkową epike 
6 czasów Kiereńskiezo. 


„QAZETA WIECZORNA”, 


Waurues Karela Adrenituwikzm Fak mam Go- 
noszą z Rzeszowa, Krynicy, £Zakoramceo ote. wy- 


Jając kê taką wybitną udywiduałwość jakt Karol 
Adwentowicz, resztą zespołu, jak pp. 2m jewska, 
pelna siły. tragicznej, Stanecła, Miłosz-Okorn cka, 
Cudnowski, Morzewski i in. umie się wyborutę do- 
stroić do poz omm gry znakomitego artysty, tak 
Ń przewyborny dramat Rovetty „Nienczctw?” jak 
t świetna komedya Testoniego „Bnrzydiki Ferran- 
te” grane przez ten zespół — dają caiość składa- 
jaca się ma wysoką seng artystycmych wrażeń. 
Spragnmiarm lepszej strawy duchowej pubł czność 
zapalną też szczelnie Sale teatralne nie szczędząc 
hmcznych oklasków zaspołowi, 


Walo zgromadzone Zaw, Zwłężku Litera- 
tów Polskich odbędzie się w niedzielę, 26 bm., o 
t0.30 przed południem w lokalu „Gazety Lwow- 
skiej" z następującym porządkiom dziennym: 1) 

przewodniczącego. 2) Sprawozdanie 
sekretarza. 3) Sprawozdanie kasowe i komisyi 
rewizyjnej. 4) Wybory członków wydziału i ko- 
misyj rewizyjnej. 5) Wolne wnioski. W rario gdy- 
by na oznaczoną porę mie zjawiła sę dostateczna 
iłość członków, texo samego dnia o godzinę põ- 
źniej odbędzie się drugie walne zgromadzenie, waż 
ne bez wzgledu wa liczbę zebranych. Osołme za- 
peoazerią rozsyłane nte będą. 
dze, W związku z przeprowadzanemi na pia- 
cówkach redulkkcyami, dotychczasowy Charge 


dze, p. K. Jondan Rozwadowski został powi 
lany do służby w Centrafi, a kierowmictwo Po 
sitwa w Hadze obiąi dotychczasowy sekre- 
tarz Poselstwa, p. Kaz!mierz Papes, jako Chas- 
ge d‘ Affaires a. 0. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie stę Jetro 
23. bm. o 6 wiecz w Sali posiedzeń Rady miejskiej 


Zydówscy uchodźcy wyrażają podzłiękę za te. 


jjak już o tem donosiliśmy, toczyły się we Lwowie 
obrady delegatów żydowskich, uchodźców s U- 
krainy. W obradach, w których wzięło udział oko- 
ło 20 delegatów z różnych miejscowości Małrpok- 


tęce 
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RE SEA nio el 
Strajkowali kolejarze — to ma tej nā, tę ma 


M Straikowali tragarze kolejowi, którzy od- 
„mówik wyładowania żywności ze stojących na 


dworcu towarowym wazonów. Käów nie netał co 
jeść, a na dworou stały setki wzgcnów ze zbo- 
żem, cukrem, owocami, tetórę rozkradano. Straj- 
kowali kopduktorzy tramwajowi i dorcżkarzę — 
trzeba było milaną oabodzić, Mnóstwo ludzi, nie- 
szkających pod miastem lub za miastem — a tram 
waje kijowskie docierały do staoyi teżących dwie 
godziny jazdy za miastem — nie mogło dostać się 
do swych biur, przedsiębiorstw czy sklepów. To 
znów żastrałkowali stróże. Przestał zamiatać nut 
ce, sienie, schody, nie pozwalał na moc — w tych 
czasach! — zamykać bram i nie pilnowali ich też. 
Bramy mnmsiały być otwarte, zaś stróż kładł się 
spać! A równocześnie zastrajkowała służba zakła- 
dów elektrycznych i miasto zostały bez Światła. 
Było to w lecie. Na micach leżały kupy nieczy- 
staści, tak Samo i w podwórzach w si , DQ 
schodach. Uprzątnąć ich nie można było nis 
wolno! Strajkujący nie pozwalali. Ohcieli cabe mia 
Sty ummrzać w brudzie i błocie, pokałać nieczysto- 
Ściarwi, zgnębić ewentualną zarazą — włamania- 
nè bandytów, którym wszysticie bramy Stały 0- 
tworem i którym usłużni funkcyonarynsze i robo- 
tnicy zakładów elektrycznych gasili śwłatła. 

Wciąż strajcował: kelnerzy — jednakże 
strajki były niepopularne i nieproduktywne, 
Wszyscy wiedzieli, że kelnerzy zarabiają znako- 
micie, a oprócz tego — że się bez nich można O- 


te 


2 R ZE ZEE AE Z OZZIE ZZA —L<L—ęG—_ LLeLLrrcLoL cc 


Sm S$" 


podziękowanie za toleraocyy, c ihg rol odnad 
sie dy bezdonmych uciekinierów z Ukratey, 

(—) Pechoważy dzień. W tramwaju KB 
wczoraj mzed południem Onmiry Banasiń skm 
z kitazemi Mary? Humeniu« 595 mk. Poszkodowa- 
na Wiczas spostrzegła kradzież, kieszonkowca przy. 
trzymano i oddano w ręce policyanta. Przy spro 
wadzonym ne policyę znalezłono prócz zkradzioneą 

kwoty Hameuinkowej jeszcze portfel z 802 mk. i 
ssij metry sikna popielatego, pochodzycemo z krą 
dzieży. — Również wczoraj przytrzymano na go- 
rgeym uczyniła kradzieży 1s-ietrego Leona 
Becka który skradi z kieszog Fam Lirokhant 
2000 mk. Poszkodowana cdebrdła cd sprawcy kra 
dzieży tylko jeden banknot 1000 m, gdyż drugi 
udało mu się podać swym kolegom, którzy zbie- 
gii — Przywzymanych kieszonkowców ma razie 
zamknięto w aresztach policykrcych. 


BOMUNIKATY. 


Poiskie Towarzystwo Politochniczne we Uwo 
wte, Dziś-22 bm. odbędzie się wycieczka dla zwie 
dzenią beioniar miejskiej i zakładów państwo 
wych dla obróbłj drzewa na Personkówca. Punkt 
zboeny: Przystanek kolei elektrycznej, róg mb. św. 
Zofi iPułaskiego, godz. 4 po poł. 


Z giam, nata Im. HL Jondama MF pryw. piłam 
reinen im. H. Jondana we Lwowie odbyła się 
pierwszą matura pog przewodnictwem p. Kazitmie- 
tma Elhasza, wizytatora szkól średnich, wi dołu 14 
czerwca 1921. Ze zgłoszonych s'edmiu abitutycn- 
tów świadectwo dojrzalosci otrzymałł: Bodyński 
Adam (z post. dobr.), Boziewicz Stanisław (z post. 
cełuj,), Diamand Zdzisław (z post. dobr.), my” 
ski Józef (z post. cetnf.), Nalti Wiadygiawi (x per 
stępem celuj.), Nechay Mieczyslaw (x post. gbe) 
Oleśków Jarosław (z post. dobr.). 

Walne Zebrano Lwowskiego Koła Ligi Kobiet 
Pośsktch (Komitet Ubywatełski Pokk pdbędzie 
się 24 b. m. o 5-tej popol. w lokaln Ligi pL Aka- 
demick; 1 I. p. WPawie członk me raczą się jawić 
na czas OZnaczony, gdyż w przeciwitym raze w 
myśl statutu w pół godziny późmiej zostania ©- 
twarie drugie Walne Zgromadzenie, któze przy. 
każdej ilości zebranych cdoniń, prawomocnie 
obradować będze. Osohuych zaproszeń się nie 
rozsyła, 

Bursa im. Tadeusza Kościrszńi wo Lwowie, 
ul KOREĘ l, A na m Skon wel 


Ale potom EWĘ strajk PZŁ AB 
Wspomnę, jako „curiosum“ strajk weuerycz- 
nych żołnierzy w pewnym szpitali wojskowym, 
Otóż chorzy urządzili mityng, który mchwali je 
dnonryśŚlmie, iż pależy natychmiast przegydzić 
wszysńkicj, tekarzy i ich pomocników a natomiast 
leczyć się systemem szeregowca Baranowa. 

A oto w się stało w „Źłóbku* ztemstwa gu- 
berniałnego, w szpitałn dziecięcym, Część mamek, 
mań i służby szpitala zastrajcoweła — dla mzy- 
skanta tepszych warunków materyalnych, tj, ża- 
dając takiej samej płacy, mieszkań i wiktu, jaki 
miał dyrskior szpitala, Ten straik wióki się przez 
kilka miesięcy. Mamki 3 niańki nie chciały ang kar- 
imić ani przewijać dzieci, które wskutek tego do 
słownie umierały z głodu lub gniiy w nieczysto- 
ściach, Strajkujące mamki i niańky nie pozwalały, 
nawet na wyniesienie zwłok umarłych dzieci a 
gal, tak Że rozkłądalące się już trupy leżały wraz 
z żyweam dziećmi. Strajkujące nio dtpnścty do 
pracy tych, które chciały dzieciom przyjść z no- 


2| moca, Skutkiem czego trzysta nienowiat : dwło- 


Ście dwadzieścia dwoje dzieci starszych zostało 
zupelnie bez opieki. 

Proszę sobie wyobrazić, co się musialo dziać 
w tych salach, gdzie biedne, głodne : płaczące ma 
leństwa bezradnie błąkaty się wśród trupków roz 
kladających się, wśród dzieci płaczacych w osta- 
tecznem stadyum rocpaczfwej żałości, wśród nię 
mowlat Zanoszących się Ikamiem na śŚmierći AŻ 
Się wreszcie W tą wdały władze i zahroniły: roz- 
wścieczonyrm hyenom przeszkadzać tym, które 


bejść. Z natury rzeczy publiczność najczęściej z|pamódz chciały... I wówczas do szpiłaża, do dzie- 


kemerami stykająca się bezpośrednio, znała dobrze |ci proletaryatu, do tych podrzników, 


OPUSZCZA- 


ich poziom umysłowy, nieraz rozmawiała z nimi | nych przez strajkuiący prołetaryat, chodziły panie 


i wiedziała, co mag poh myśleć. 


a burżnazyj j iwteńgencyi kijwwskiej — j ope kar- 
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4 4922 na wychowanków zamiejscowych uczniów 
szke62 śradnich za normalną opłatą 2000 mk. mie- 
słęczuie. FWarunkitezz przyjęcia postep w nauce 
dobry i zachowanie się dobre. Podania, zaopatrzo 
ne w Świadectwo mbóstwa i świadectwo szkołne 
p drugiego półrocza, wnosić nałeży w Zarządu 
Bursy do końca b. m. 


Zakład naukowo-wychowawczy dla ocie- 
raniełych dzieci we Lwowie ul. św. Zofii L 31 
przyjmie bezpłatnie od 1 września b. r. ciemne 
dzieci w wieku od 4—15 lat na naukę i wycho» 
wanie. Szczegółowych warunków przyjęcia i od- 
powiednich druków udziela Zarząd Zakładu ro- 
dzicom ubiegającym się o przyjęcie swych 
dzieci. n. >> « 


t | Świętą na cześć Ameryki ; Herbarta Hoove. 
ra, Wobec nadzwyczajnej pomocy, jaką Stany 
Zjednoczone Ameryki j Wielki Ich Obywatel Her- 
bert Flcover ndziełają od lat kiku dzieciom całej 
Polski, (Prezydyum miasta chcąc dać wyraz głę- 
bokiej wdzięczności, urządza we Lwowie 26. bm. 
mroczystość ma cześć Ameryk. i Herberta Hoove- 
ra. Posiedzenie Komitetu Obywatelskiego obcho- 
dowego, pod kierownictwem p. prezydenta Neu- 
manna, odbędzie się 22 bm. „ 5 popol. w ratuszu. 
Kanriet zaprasza na me wszystkich interesują 
cych się akcyą pomocy dzieciom. 

„a Obsługa obywatelska u George'a ma Górrty 
Sląsk. Komitet Obrony Kresów Zachodnich we 
Lwowie potwierdza odbiór kwoty 39.400 mk. ze- 
brarych dnia 19. bm. w nestauracyi Hotelu Geor- 
gga przez obsługuiących stę gości — mą cele Gór 
nego Śląska $ składa serdeczne podziękowaiie 
wszystkim ofłarodawcom. 


tł Komgrezacya Kupiecka we Lwowie złożyła 
w Lwowska. Komitecie Obrony Kresów Za- 
chodnich kwote 281.071 mk. 224'kor. austr. ! 
15170 lei, nia cele górmośląskie, za co 
Składa serdeczne podziękowanie, +- 


dy swym 


Mła cierpiących na rzeżąrzKe 
powszechnie znans ze swej skuteczności kapsułki fran- 
cuske Fumihkłyma z laborat. Dra kaprinesa 
w Paryżu znajdują się w sprzedaży we wszystkich 
„ aptekach i składach aptecznych. _, 12688 
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ity maleństwa ij przewijały i opiekowały się me- 
mi — one, prześladowane i systematycznie gło- 
dzone. 

Zas od cza do czas zrywały się w tem 
wszystkiem strakkj zecerów. Naturatnie, każdy 
strajk domagał się nowej podwyżki, ale dawno już 
wiedziano, Że pieniądze nie grają tu żadnej roli. 
Salo w ostateczne zenębienie burżuazyi, o to, aby 
ona zupełnie już miłe wiedziała, co się dzieje, aby 
nie mogła się ponozunieć ze sobą zapomocą zwy 
lej, ptóicystycznej wymiany zdań. Ta burżuazya 
we byla bynajmniej słaba | ostatecznie miała pe- 
wne szanse jaklej takiej obrony. Największą jej 
siłą jest inteftgenrcya j świadomość, do tego jednak 
niezbędna jest prasa. O tem wiedziano — i to sta- 
fe niszczono. Bez dzienników, bez informacy., bez 
kroniki mieszkańcy wielkieyo miasta stawali się 
bandą, stadem ślepem, nic nie wiedzącem i z któ- 
rem można były rahić, oo się podobało. Każda 
prowokacya, każdy gwałt, każdy ternor mmstał 
sią udać, bo mie było możności zapobieżenia mi. 
Jedną z maiwiększych trudności broniącej się 
warstwy lMdnmości było zorganizowanie jakiej ta- 
kiej służby informacyjnej. Już ne szło o walke 
ste przynajmniej o to, aby wiedzieć, co grozi i z 
której strony. 

Żyjemy w czasach szantażu. Wymnuszenie sta 
ło się powszechnie przyjętą bronią wałki Czy An- 
glicy į imi nasi przyjaciele nie stosują do nas o- 
twarcie tego Środka? Rosya zawsze była klasycz 
m żemią szantażu — a rosyjskie metody stają 
się dziś tr i ówdzie modne. Należy pamiętać o 
tem, że słabych nikt oszczędzać nie będzie. Biada 
mazzałom 3 niedołęgom, biada krótkowzrocznym 
łiekkomyślnym jø w vr mw 
L= Ery "ff "R PA YNY 
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"| GWAŁTY i RABUNKI. +: 
Lwów, 22 czerwca. 


Odroczóna ub. miesiąca dła powołania szere- 
gu nowych świadków, rozprawa przeciw Piotro- 
wi Derkaczowi, Michałowi Burce i Janowi Tene- 
ce, oskarżonym © to, że w d. 7 lutego 1919 za- 
dali gwałt oficyałowi Tymoteuszowi Szpurnie, w 
celach rabunku, przyczem tak działali, że ten od- 
niósł ciężkie uszkodzenie ciała. Nadto akt oskarże 
mia zarzuca im cały szereg innych rabunków i 
kradzieży, oraz znęcanie się nad jeńcami. 

Do rozprawy, która będzie trwała 4 dni, po- 
wołano 21 Świadków. 

Trybunatowi przewodniczy r. Fida, oskarża 
prok. Guertler, bronią adw. dr. Link, dr. Wołoszyn 
i dr. Manetes. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, rozpoczęło się 
przesłuchiwan:e oskarżonych. 


CZAS e 


odnowić przedpłatę! 


Czas oirowić przedpłate! 


Ze świata, 


Olbrzymi pogrom murzyński w Stanach Zje- 
dnoczonych. — Pogrzeb wodza indyjskiego, 
zabitego wę Francyi. 


Lwów, 22. czerwca. 

„Times“ donosi z Ameryki : 

Dnia 2. czerwca wybuchły w mieście Tulsa, 
w stanie Oklahoma, zaburzenia uliczne, które 
w krótkim czasie przybřały charakter zaciętych 
walk ulicznych. Na przestrzeni przeszło pół mili 
(ang.) spalono w dzielnicy murzyńskiej domy, 
przyczem wielu murzynów spłonęło żywcem, zaś 
około stu rozstrzelono. 

Powodem zaburzeń była — jak zwykle — 
napaść murzyna na białą dziewczynę. Murzyna, 
oskarżonego o tę zbrodnię, aresztowano i zam- 
knięto w więzieniu. — Wieść o tem natychmiast 
rozeszła się w dzielnicy murzyńskiej z dodatkiem, 
iż biali, zgromadzeni przed więzieniem, zamie- 
rzają aresztowanego złynczować. Wobec tego 
murzyni uzbroili się i gromadnie udali się do 
więzienia. : 

Tam oba obozy zaczęły się kłócić i wy- 
grażać sobie wzajemnie. Naraz biali poskoczyli 
do najbliższego składu broni, którą rozebrali 
między siebie. Padło kilka strzałów, rozpoczęła 
się powszechna strzelanina i murzyni, naciskani 
przez białych, zwolna cofnęli sę do swej dziel- 
nicy. Około północy biali wtargnęli do dzielnicy 
murzyńskiej, gdzie podpalili wielki dom, w któ» 
rym *dbwarował się znaczniejszy oddział uzbro« 
jonych „czarnych“. — Kiedy na miejsce pożaru 
przyjechała straż pożarna, nie pozwolono jej pra- 
cować. Około godziny 2. nad ranem podpałono 
znowu kilka domów. 

Przez całą noc leżały naprzeciw siebie łań- 
cuchy strzeleckie białych i czarnych. Murzyni 
bronili się mężnie. O świcie rozpoczęła się no- 
wa walka. Samochody, pełne zbrojnych, otoczyły 
dzielnicę murzyńską i w krótkim czasie siupy 
dymu strzeliły z jakiego tuzina drewnianych do» 
mów. Biali zabijali każdego, kto się pokazał w ich 
oknach lub drzwiach. 

Następnie dwa oddziały białych atakowały 
czarnych od południa i od północy równocześnie, 
Przypuszczono szturm do drewnianego kościoła, 


w zabarykadowało sig około 50 murzy- 


nów. Atak trzy razy został złamany, wreszcie ktoś 
podpalił kościół, który spłonął doszczętnie wraz 
z obrońcami. 

W dystrykcie Tulsy ogłoszono stan oblę- 


Z sej ac - 

Wśród żołnierzy amerykańskich, którzy pod- 
czas Wielkiej Wojny padli na pobojowiskach Fran. 
cyi, był też niejaki Albert Grass, czerwonoskóry, 
21-letni naczelnik dakolskiego indyjskiego szcze- 
pu Siuksów. Obecnie zwłoki jego przewieziono 
do Ameryki, gdzie je pochowano na Świętej Gó- 
rze (Holly Hill). Podczas obrzędu pogrzebowego 
członkowie szczepu odtańczyli teniec Słońca — 
uważany przez Siuksów za Święty. 


żenia. 


Wiadomości gospodarcze 


izby handlowej i przemysłowej we Lwowie, 
Lwów, 22. czerwca. 


Zniesienie reglementacyi handlu. We: 
dług oficyalnych wiadomości, jakie otrzymała Izba 
handlowa i przemysłowa, Rada Ministrów na 
jednem z ostatnich posiedzeń przyjęła projekt 
o zniesieniu reglementacyi handlu. Dla ochrony 
przemysłu krajowego względnie dla zapobieżenia 
wywozowi najniezbędniejszych artykułów będą 
ułożone dwie listy, a mianowicie lista towarów 
zakazanych do przywozu i listą towarów zaka- 
zanych do wywozu. Towary nie wymienione na 
jednej z dwu list będą mogły być przewożone 
względnie wywożone bez żadnych ograniczeń 
i bez osobnych pozwoleń. Rozporządzenie od: 
nośne ma wejść w życie w ośm dni po ogłosze” 
niu, wobec czego należy przypuszczać, że likwi- 
dacye urzędów przywozu i wywozu rozpoczną 
się już w miesiącu lipcu. 


Podwyższenie agia celnego na towary 


o charakterze zbytkowym. Monitor Polski nr 
128 z 9 czerwca 1921 ogłasza rozporządzenie, 
na podstawie którego dopłata „walutowa (agio) 
do zasadniczych stawek celnych została podwyż- 
szena z 1.900% na 14.000% (mnożnik 150), — 
Pomiędzy wymienionymi w rozporządzeniu artye 
kułami luksusowymi znajdują się także artykuły, 
których nie można podciągnąć pod miano zbyt- 
kownych, jak n. p. mydło toaletowe i lecznicze, 
samochody osobowe, motocykle, parasole itp. 

Targ szwedzki. Począwszy od roku 1918 
kupcy i przemysłowcy szwedzcy urządzali co 
roku duże targi, których powodzenie zachęciła 
rząd i odpowiednie sfery do urządzenia pono- 
wnego Targu i w roku bieżącym. Targ ten od- 
będzie się w Gothenburgu, w czasie od 4—10 
lipca pod protektoratem rządu i przy współu- 
dziale wszystkich 
przemysłowych i kupieckich Szwecył. Targ taki 
daje możność zapoznania się z całokształtem 
produkcyi szwedzkiej. 

Wystawa rolnicza w Rumunii. W dniu 26 
czerwca br. otwartą zostanie w mieście Lovrinie 
(w Banacie) wystawa rolnicza. Po informacye 
oraz żądania zarezerwowania mieszkań na czas 
wystawy należy się zwrócić do Sekretaryatu 
Związku Rolniczego w Temeszwarze, 

Obwieszczenie licytacyi. W cełu sprzedane 
ży około 3220 m* drewna jodłowego i świerko» 
wego bez różnicy jakości i grubości, a więc 
drewna użytkowego i opałowego na pniu w zręe 
bie oddz. las. na „Za horbem* w tylickiej częs 
ści nadleśnictwa w Muszynie odbędzie się dnia 
6 lipca 1921 o godz. 11 rano w kancelaryi Nade 
leśnictwa w Muszynie publiczna licytacya za po 
mocą ofert pisemnych. Główne warunki licytacył 
są do przejrzenia w biurze lwowskiej Izby han- 
dlowej i przemysłowej w godzinach urzędowych, 

Przyjązd konsula Polskiego w Marsylii 
do Połski. — W ostatnich dniach czerwca lub 
pierwszych dniach lipca br. przybędzie do Pole 
ski Dr. Nieduszyński, kierownik Konsulatu Rze= 
czypospolitej Polskiej w Marsylii i udzielać bę- 
dzie sferom interesowanym informacyi co de 


stosunków handlowych między Palskę a Mazeye 


większych przedsiębiorstw 


r. 3890 


lą, Południową Francyą i koloniami francuskie- 
m. Dzień, godzina i lokal, w którym p. Dr. Nic- 
duszyński będzie przyjmował interesantów, bę- 
dzie wkrótce ogłoszony. i 
Polsko-brax,lijska Spółka handlowa. Ce- 


lem ułatwienia stosunków handlowych między, 


Polską a Brazylią zawiązuje.się w Warszawie 
Polsko-brazylijssa Spółka handlowa jako spółka 


akcyjna z kapitalem zakładowym 100,000.000 M., | K. 


przyczem zostanie wydanych 200.000 akcyj po 
nominalnej wartości 500 Mp. Kierownictwo pra- 
cy organizacyjnej przyjął na siebie Dom Prze” 
mysiowo-handlowy „K. P. Guerquin, inż, i Ska” 
przy współudziale członków Komitetu organiza» 
cyjnego w Warszawie, Wilcza 10, m. 7. Tamże 
udziela się bliższych informacyj, tudzież przyj- 
muje się pisemne zgłoszenia akcesu do spółki. 
Adresy firm zagranicznych pragcących 
nawiązać stosunki handlowe z Polską. „Pol- 
ska Spółka handlowa“ w Sao Paulo w Bryzylii 
da Uniao Commercial Poloneza „Saturn“ 
ao Paulo — Rua Caninde nr. 46) zgłosiła swą 
gotowość wejścia w stosunki handlowe z kupca- 
mi w Polsce. Po bliższe informacye należy się 
zwracać wprost do powyższej firmy. 


Eronika sportowa 


Zawody lekko-atletyczne o mistrzo- 
stwo Polski na rok 1921. 
Lwów, 22. czerwca. 

Program zawodów w lekkiej atletyce o mi- 
strzostwo Polski na rok 1921, które odbędą się 
w dniach 13-50, 14-go i 15-go sierpnia 1921 r., 
każdego dnia o godz. 4 po poludniu na boisku 
L K. S. „Pogoń* we Lwowie: 

Bieg na 100 m., bieg na 200 m., bieg na 
400 m., bieg na 800 m., bieg na 1500 m., bieg 
na 5000 m., bieg przez płotki na 110 m., bieg 
rozstawny 4x 100 m., bieg roztawny 4x 400 m., 
skok w wyż z rozbiegu, skok w wyż z mijsca, 
skok w dal z rozbiegu, skok w dal z miejsca, 
trójskok z rozbiegu, skok o tyczce, rzut dyskiem 
oburącz, rzut dyskiem dowoln3 ręką, rzut oszcze- 
pem oburącz, rzut oszczepem dowolną ręką, 
rzut kulą oburącz, rzut kulą dowolną ręką. 

Ogólne postanowienia. 

Zawody odbędą się według przepisów P. 
Z. L. A. W zawodach mogą brać udział tylko 
obywatele Rzeczypospolitej Polskiej. Zgłoszenia 
należy przesyłać pod adresem Polski Związek 
lekkoatletyczny Lwów, Sadownicka 80. Termin 
zgłoszeń upływa 5 sierpnia 1921, godz. 18. Wpi- 
sowe ed zawodnika bez względu na to, do wielu 
punktów startuje 100 Mkp. należy przesyłać pod 
adresem Adolf Zimmerm:nn, Lwów, Rynek 12a. 


Na srebrnym ekranie. 


20.000 mil pod wodą! 


„0AZETA_WIECZOŁNA”. 


Nagrody w medalach dla pierwszega, drugiego 
1 trzeciego, Minimum startujących do każdego 
punktu czterech, w przeciwnym razie dany punkt 
zawodów się nie odbędzie. Niezależnie od na 
gród za osłągnię e minima, odznaki, wzgiędnie 
dyplomy P. Z. L. A. Biegi rozstawne odbędą się 
o ile staną do startu trzy drużyny. Zawody od- 
będą sig bez względu na pogodę na boisku L. 
S. „Pogoń“, Lwów, za rogatką stryjszą. Bie- 
Żnia 400 m. długa, żużlowa, skocznia również 
żużlowa. 
s K s 

8go września odbędzie się pięciobój klasy- 
czny (bieg 20) m., bieg 1500 m., skok w dal 
z rozbiegu, rzut oszczepem dowolną ręką, rzut 
dyskiem dowolną ręką) o mistrzostwo Polski na 
rok 1921. 2 października b. r. bies naprzełaj o 
mistrzostwo Polski na rok 1921 na 8000 m., 
jednostkowy i drużynowy (drużyna najmniej z ő 
zawodników należących do jedneho klubu). Błiż. 
sze postanowienia na dwa miesiące przed odby- 
ciem się zawodów. 


Obława policyjna na prowincyl. 


Osaczony bandyta popełnia samo- 
í bójstwo. 
R Lwów, 22, czerwca. 

(M) Rozwielmożnałony w ostatnich czasach 
bandytyzm w powiecie bóbreckim zniewolił po- 
licyę państwową do urządzenia obławy, która tym 
razem dała dobre rezultąty. Specyalnem zada- 
niem obławy miało być 

przychwycenie niebezpiecznego bandyty 
Tadeusza Czecha, który 12. stycznia b. r. zbiegł 
z więzienia. W międzyczasie popełnił on mor- 
derstwe , oraz szereg rabun we wsi Roma- 
nowie, będąc postrachem tamtejszej ludności. 

Zarządzona przed dwoma dniami obława 
przy pomocy wojska, przetrząsnęła całą okolicę 
bóbrecką, a w jednej z piwnic w Romanowie 
znalazła poszukiwanego Czecha. Bandyta 

widząc się osaczonym 
i nie mając już możności ucięczki, w obawie 
przed grożącą mu karą, 
zastrzelił się z rewolweru. 

Drugiego bandytę, towarzysza Czecha, zdo- 
łano przychwycić i odstawiono go do sądu, zaś 
trzeci kompan zdołął umknąć. 

Czech wymierzając sam sobie sprawładli- 
wość, uwolnił wreszcie mieszkańców powiatu 
bóbreckiego od ciążącej na nich zmory. 


trze tej łodzi urządzone cudownie. Jakie oczy 


dalekowidza mial Verne! Bo wszystko w miej 
urządzone ak jak gdyby dzień dzistejszy opi 
samo! Przygotowatą jest i torpeda na dzień 
zemsty! Dota tego czeka kapitan z tęsknotą. 


PREMIERA W KINOTEATRACH: „KOPER |Zły bowiem, chytry, przewrotny cztow'ek mmi- 


NIK“ I „MARYSIENKA*, 
Lwów, 22 czerwca. 


Pewne fłmy wywołują już przed tem SEN wek zabił mu żonę, córkę, 


eacyę. Odczuwa się to natychmiast w atmo- 
sierze. 

Już w westybułn na długo przed rozpoczę 
gem przedstaw lenia tlumy ludzi obięga kasy 
kiioteatralne. Widawnie natłoczone do ostat- 
gł ego miejsca. 

Nic dzwpego! Fiim zasiugnie ma to cze 
kane i na ten zachwyt. 

Gen ajme fantazye Vernego już dawo przed 
Skonstruowantem tej łodzi podwodnej, która w 
czasie walk europejskich zadziwia śwłat prze 
cznła dążenie i wymałazczość ducha ludzid ego. 
W jego powieści była sprawa ta fantastyczna 
kaówczas omówiona dokładnie. Dziećmi będąc 
czytany tę powieść z płonącą twarzą — 
dziś stawia się nam na ekranie. 

Potwór morski w giębinach oceam krążą 
cy wy'wołuje zdumienie i lęk tem więcej iż nie 
ima: $ go oszczap aw ogień. Kaptan Nemo 


szczyt, złamał mu całe życie. Kapitan Nemo — 
to ksłążę indyk’, mieszkał w cudnym pałacu, 
miał ukochaną żonę £ córkę i straci je, Zły czło 
dziecię kdikamrasto- 
letnie rzucił na wyspę samotną. Z m'asta z po- 
Sładłości swych uciekł kstążę by jako kapitan 
Nemo przygotować swą zemstę. | 

jA tam na wyspie rosło dłzewczę piękne lecz 
dzikie, 

A dż płynęła, krażyta dokoła niej z ký oł- 
cem, o którym mic re wiedziała, . 

Aż nadszedł dzień. 

Okręt niekczenmiką znajdował się na morzu 
a na nim dzięki zbiegowi niezwykłych okoliczno- 
ści orka kaprtana. Zaloga douos: kapitanowi, ca 
to za okret i kogo wiozie, 

Kapitan czyfi, raczej książe zatrząsł się z ra- 
dości, Nadeszła chwila porachnaku! Okręt płynie 
najspokojn cj — pswny, że do porta zawin e. Qdy 
wiem trafią go torpeda! Klęby dymu wybuchają, 
słup ognia wzbła się opd nieba! Okręt płonie, a 
w nim ginie nikczeman kl 

Uratowana córka ksiecia i jej ukochany, któ- 
rego ma puszczy poznała —- Stają przed obliczem 


wraz ze Swą załogą w łodzi zbudowanej przez | księcia. Uszczęśliwiowy: pomale w. mej Stracone 
więbie, krąży, uż lata cale pod wodą! A wue- | dzięcięł 


FOSRDY [PRACA [e 


biegła stensgrafistka z ukończonym kursem handlowym 
poszukuje odpowiedniej posacy. Zgłoszenia Ecole Re- 
forme, Pańska 14, od 1l—f i 4—6. 12896 


BZEBRNI, ZAMIRA 


|| KUPNO, SP 


Dom parterowy dwufrontowy i pzrcela do sprzedania. 
Kurkowa li. IL p, drzwi 14 od 2—4. 12892 


Kupuje powieści polskie, francuskie, miemieckia orsz 
księgozbiory „Lektor* Mikołaja 23. 9019 


Dachówkę, biachę pocynkowaną do krysia o 
cenach zniżonych poleca „Pilot“, Lwów, Batorego 4. 
1930 


Kamienie młyńskie francuskie oraz naturalną walcz, 
kas oryginalne, turbiny, motory, po cenach kenku- 
eya poleca „Pilot“, Lwów, Batorega & 11837 


Elektryczne motory na prąd lwowski od pół do 20 koni, 


z natychmiastową dostawą, oferuje Inż. O. Piotrowski, 
P 11. - 12826 


'| Mioda, wyksztaleoma, zamożna wdówka, chelałaby po- 


znać poważnego paua na stanowisku cywimom lub 
wojskowem. Chętnie oficera inwalidę. Cel 
niałny. Zgłoszema do Admin. „Gazety Porannej 


di da 
eny 12884 


Inżynier K., odbierze ważny dla niego list, x adresem 
Bea. 12787 


półtora 


Kupiec, właściciel realności szuka pałyczki 
miłlona Mk. na hi realności, da 1) prąd. Wis- 
domość u dra Ałofzsgo Kreusa, adwokuta wo LLwowia 
pl- Maryacui 6 i 7. 12893 


Analizy grafołogiczne określające charakter I właści- 
wości dotyczących usgób z i poz: Ka rowadka 
medyzm transowe i się ad Zborowski Stanisiaw, 
Lwów, Ziełona 5 I. p. Normałan 450 Mk., 
łowa 300 Mk. 

W miejscowości kąpielowej restauracya ponsyonatowa 
natychmiast do wyduierłzwienia, Konieczne naczynie 
i nakrycia na 50 osób. Zgłoszenia pod r k 


Z zapartym tchem śledzono następeięce po 
sobię obrazy. Odstoniło sę zdumionym, zachwym 
cottymi oczom dno morskie wraz ze swem: tajem- 
micami, wydartami zazdrosnej toni odwagą opór: 
tora filmowego. Chwiejy się w wieczystym ruchy 
rośliny morskie, wyrasta koral — tulą s'ę wysepki 
gąbek, a dokoła mich potwory morskie raz wraz 
tkazują się, by rozpocząć walkę ze sobą, ohydne 
polipy opłatają ciała odważnych nurków, Olśnio- 
ne oko nie wie, gdzie przedtem spofrzoć ra te %- 
| ogindy, ocearm, czy ma tę dań jego na która 
drży purpura zachodu, czy! ma tę łódź tak majesta- 
tycznie prującą złębinę wód. 

Bohaterami więc tej sztuki nie są wiaściwie 
fudzie ani ich tosy — morze jest tu ośrodk'em ak- 
cyi i łódź, i od nich z trudem tylko odrywa się 
oko! A gdy zgaśnie światło na srebrrym ekranie, 
bał ogarnia iż już ste skończył tem cud! 

Nietyfko stars: rozkoszować się będh tym o~ 
brazem,. zechcą go w'dzieć | powinni — młodzi, c% - 
którzy Wý Vemego znają — t d, którzy jeszcze 
aż tak dobmne czytać nie umiełą. 
| Tak piękne} balki nie opowie "m Żadna niania. 
Świetłana, urocza bajko! jesteś stokroć jeszcze bay 

dziej urocza! 


Norg, 


pe 
Ea 


— w 


Ei w 7 


Poszukujemy 


sasnowego drzewa SialerskiegO 


obrzynanych desek sosnowych i świerkowych 
we wszelkich grubościach, łaty, belki i kan- 
tówki, materyał dębowy, olszowy i bukowy. 
Siegfried Zadok & Ce. Handel drzewa. 
Właść. JAMES SCHREIER, Poznań Iii. 

ul. Mickiewicza 34. 12750 


składane, chociniki por- 
tyery, FIRANKI, kapy, 
CERATY, materye na 
TY pi materace, 

12717 


oe SRAD TAT 18. WEISS, Lr. Soblesilegė 2. 


ins za egie! 


na zimę, orag do młócki i dla przemysłu w Biu- 
rze węgłowem JANA MIKUSZEWSKIEGO, 


we Lwowie, ui. Kilińskiego 1. 12850 


7) NĄŻ wyjść 


MMG Się 


motna jedynie przez pismo w Polste „FOR. 
TUNA". Redakcya Kraków, Rynek głów. 11. 

Numer 20 jest wszędzie do nabycia i 
ma stacyach kolejowych. 12856 


E R iii F aoi 
KORPORACYA Gospodsio- postani aeyjno-y iia 
we Lwowie, Rynek 28, 
zawiadamia, że z dniem dzisiejszym na mocy OE 
jącego statutu korporacyjnego — otworzyła 


Biuro pośrednictwa pracy, 


w lokalu korporacyi. — Przyjmuje zgłoszenia i udziela 
bezpłatnie pracy pracownikom kelnerskim iennie od 
godziny 10-tej do l-szej w poł. i od 5—6 wieczorem. 


mm 


ARR 


Kompletne urządzenia 


pe t może zaraz 
„MAW 


FAIL, 


A“, 


Ka dd JAJ 


, Wabiadom p" z EG | 
i Eerkiem 


R 


DiENIĆ 


j | saž Hausmaus 8, wypożycza || ń 


dal narzędziowa | wada, 


(Bóhier, Schdlier, Bieckmann, Pole) 
ZE SRIACLĆWY w Krakowie i Warszawie. 


(FRORIEP, WUTTIG, MAF. 
VOGEL, 
dla wersztatów i fabryk (kotły, mae 


szyny par, motory ola 
przedsiębiorstwo dla dostaw 
i urządzeń matzynawych, 

KRAKÓW, ul. c WAĆ 31, 

mr OFERTY NA i G BE 


Spółki druk, Pma" w, Seza 4 


„OAZETA WIECZORNA”. 


nanara tad kacharki 


znajdą natychmiast zajęcie. Zgłoszenia w kance- |] 
12837 


laryi hotelu George'a lub Bristol. 


Miejski Zakład Aprowizacyjny we Lwowie. 
Sprzedaż cukru i mąki kukurudzianej. 

Na karty cukrowe na Gzzrwiec sprzedawać 
będzie Zakład Aprowizacyjny asygnaty na pobór 
cukru PP. Kupcom rejonowym dziel. 1I, Il, HI., 
IV. i V., w piątek dnia 24. czerwca, zaś PP. 
Kupcom rejonowym dziel. VI. i PP. Zarządcom 
konsumów w sobotę dnia 25. czerwca. PP. Za- 
rządców zakładów uprasza się o przybycie do 
kasy Zakładu celem wykupna asygnat w ponie- 
działek dnia 27. czerwca. Cukier będzie sprze" 
dawany w racyach po 40 dkg. na osobę i cena 
w detailicznej sprzedaży wynosi za racyę po 32 
marek prócz kosztów opakowania. 

Zarazem nadmienia się że sklepy miejskie 
sprzedają bez kart:k mąkę kukurudzianą po cenie 
16 marek za 1 litr. 12901 


- w gz TĄ ATA nami 0748 yt l A 


POT | niemi wońŃiE 


u nóg, rąk i pach znakomicie usuwa i rapo- 
biega im powszechnie znany 


„BTW DO EL © N“ 
w kmdełkach . z sitkiem, męża farmac. labor. „Apt. 
KOWALSKI" w Warszawie. Sprzedaż w aptekach. skła- 
dach apt. i perfumeryńch. Sposób użycia dołączony do 
każjlege pudełka, — Hurtowna s La Przedatawiciel- 
stwo na Lwów i Wsch. Małopolsk „Ozon“. Hurto- 
wnia matoryałów aptecznych: waj "Kołłątaja 8, rów- 
nież hurtowo do nabycia: Piotr Mikolasch i Ska 12351 


Śr Ee, Handl, Farm. 


WE LWOWIE, UL. 


Przylmuje również zamawiania 


Ważne dla wyjeżdżających. | | 
na letnisko. Wypożyczalnia |i 
książek „Vita“ Lwów, Pa- 


fednarazowo kilka tomów 


na znacznie z 

ruakach. Kopajeza, kalęcki 
każdej treści oraz całe 
księgozbiory. 12441 


UNGER). 


tr. I benzyn.) 
12903 


Rodaksor nacztisy 1 ROGERA, BATTAGLIA. 
Ddzom, 


wy siążkzach po SOO biletów 


RACHUNKI w książkach oraz inne drakl 


POLECA 


ł Sląska Rafinerya Olejów Mineralnych i 


poszukujs z d olne g o, ZY pam 


" z "aługtoktfią on w ed me koleenii. 
© uzdolnioneho do prowadzenia oddziału taryfowego. 
g Wchodzą w rachubę jedynie starsi urzędnicy kołejowi, | 
g władający biegle językami olskim i niemieckim tak § 
% w słowie jak i w piśmie. Ni 

Bi stwo. Oferty w językach polskim i niemieckim z po- 
DĄ daniem wyczerp'jącego curiculum vitae, znajomości 
M języków, ew. stenografii it. d., oraz referencyi i warun- 
gą ków, należy skierować do Administracyi „Gaz. Wiecz.* | 
2 pod „dJĄskA p anedja ak w tiy dR 12900 


59 W | 
j w PZ E riANÓW 


„ITA PARRY A LECZNICZYCH i s-ołowych 
Wód mineralnych w pistyliach 


Rraków, Rynek 1. 22. 
Lwów, Listopada 72. 
Orzeźwiająca woda w kapsułkach na wzór Giesshilblera! 
DE” PiJCIEI w domu I w podróżył 
ŻĄDAJCIE w lokalach 738 
„WETA. Giesshibiera w kapsułkach. 
Prócz tegó wyrabia pastylki zastępujące wody: 
FRANCISZKA JÓZEFA 
42 A DGN TA. D D 
EH UL R PY ACL W Tanos 


i t. d. polecone przez powagi naukowe. 12874 


| BO heke a APS W B i i droguaryzch. 


m m f enie 


w mieście powiatowem 


(bezkonkurencyi) na Korzystnych warunkach 


do odstąpienia. 12898 
Zgłoszenia pod: „ZAKLAD“, do Biura ogłogzef 


CUEAFB: Pasaż Hansmana 9. 


SYKSTUSKA L. 33. m 


mna wszelkie roboły drukarskie | 


eżonaci mają pierwszeń- 


ma benzynę i benzol w dob Ee 4 stanie, 
|Spóżza stolarska, IBoOlechÓów. 
12585 


O w 
auastępoa redaktora ofct. JERZY KONARSKA 


odst; AMATAN BACHALSKĘ 


